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Słucham muzyki tak długo, aż ją wchłonę. Kiedy „przywłaszczam” ją sobie, zaczynam pisać, używając własnego, tyko mi znanego „alfabetu”. Nie używam pięciolinii, tylko podążam warstwami, które układają mi się w graficzną, wielowymiarową przestrzeń. Słucham dotąd, dopóki jej nie zobaczę w całości, w czasie i przestrzeni.
Noszę w sobie doświadczenie piękna świata: bogactwa formy, światła, niezwykłych zdarzeń życiowych, zmienności przyrody, fenomenu człowieka, przyjaźni – czyli tego, co mnie fascynuje od zawsze. Te doświadczenia są ze mną, wtedy gdy jest mi dobrze i gdy jest mi źle. To jest mój wewnętrzny azyl.
W 1994 roku jestem na wakacjach w Tatrach. Wszystkie obrazy z tego pobytu trwają we mnie. Szczęśliwe zmęczenie, zmaganie się ze sobą, ze swoimi słabościami. Obrazy pięknej przyrody oglądanej ze szczytu Świnicy, Szpiglasowej Przełęczy, Zawratu, Doliny Pięciu Stawów Polskich, Doliny Roztoki, Goryczkowych Czubów z pięknym widokiem na Krywań i z Kościelca, u którego stóp jest nagrobek Karłowicza z mottem „Non omnis moriar”.
W chwilę potem tworzę w Operze Śląskiej balet „Ad Montes – Balety Tatrzańskie” do muzyki Wojciecha Kilara – Preludium chorałowe, Kościelec, Krzesany oraz fragment Siwej mgły. Widzę tę muzykę przez pryzmat tatrzańskich doświadczeń.
Wojciech Kilar podsumował: „Interpretacja choreograficzna nie może być w tym przypadku dosłowna. To, że w muzyce tej są fragmenty ilustracyjne, malarskie, nie oznacza, że są to landszafty muzyczne, pod które można podłożyć balet. Autentycznie góralskim baletem są Harnasie, napisane z myślą o scenie, do libretta z akcją. Próba stworzenia podobnego baletu z moją muzyką byłaby nieporozumieniem. Swoistą tautologią. I w tym byliśmy z choreografem od początku zgodni.”
Tamte doświadczenia i przeżycia trwają we mnie i inspirują dzisiaj. Czerpię z nich i chcę pokazać na scenie muzykę pełną trwania, gwałtowności, namiętności i radości. Moje widzenie i odczucia wyraża tancerz – człowiek z wszystkim co w nim jest. To właśnie osoba jest podmiotem tajemnicy, metafizyki, budzącej się dynamiki.
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